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Optymizm, zaufanie, wiara...
H. R. Knickerbocker, aulor pruć o 

gosp od arstw ie  S o w ie tó w  zaw yroko­
wał:

—  Europa jest  na drodze do w y z ­
drowienia.

Potw ierdza  to i dyrektor Banku  
A nglji,  sir Josiak Stamp:

— Kryzys je szcze  s ię  nie sk oń ­
czył i rekonw alescencja  m oże trwać  
długo, niem niej jednak są  już  dzisiaj 
fakty , napaw ające  nas s łu szn y m  opty .  
m izm em .

Czy istotnie  nadszedł już  czas na 
uzasadniony optym izm ? Czy należy  
w ierzyć, że zmora przesilenia g o s p o ­
darczego usuw a się  już w cień przesz­
łości przykrej?

O czyw iśc ie  m otorem  życia  je s t  op. 
tym izm , zaufanie i wiara w  przysz­
łość. Bez tych czynników  twórczych  
trudno wyobraz ć sobie  uzdrow ien ie  
stosu n k ów  gospodarczych. Pocieszające  
w ie śc i  nadchodzące zew sząd  o z w y ż ­
kow aniu  cen surow ców , urucham ia­
niu fabryk, o ożyw ieniu  w  handlu—  
to bezprzeczne zw ia stu n y  za ła m y w a ­
nia się  w ew n ętrzn ego  kryzysu w  s y s ­
tem ie  k ap ita lis tyczn ym , który jest  
jedynie epizodem  w  w ie lk im  kryzy­
sie  strukturalnym  na arenie bistorji 
narodów i nie gw arantuje  dłuższej

stabilizacji. L udzkość, zdążając n a ­
przód zmierza, do sy s te m u  bez k r y z y ­
sów, do formy najdoskonalszej życia. 
Na tej drodze szu k ać  na leży  c ią g ­
łości załam ań kryzysow ych . Osiągnąw  
szy szczyty  tym czasow o , ludzkość  
zacznie znow u staczać s ię  w przepaść

przesilenia, by dotknąw szy  po w ie lu  
troskach i utrapieniach, dna przesiie-  
nia— dźw igać  się ku górze. Taką jest  
droga do doskonałości i ona w łaśn ie  
w skazuje, że w ch od zim y  w okres  
dźw igania  s ię  z obecn ego  dna k ry ­
zysu.

| I  to są s łu szn ie  pow ody na dziś, 
by odżyły  u nas: op ty m izm , zaufanie  
) wiara.

Po an g ie lsk ie j  lekcji.
BERLIN. —  Rząd Rzeszy o g łos i  

dziś od ezw ę w yborczą  do narodu, w  
której w skaże  na k on ieczność  p ro w a ­
dzenia kampanji wyborczej w gran i­
cach praw nych i na utrzym anie ładu  
i porządku.

BERLIN. —  Socja lis tyczn y  „Vor- 
v a e r ts”, om aw iając  w rażenie  n oty  anvaoioo , w rażenie n o ty  an s ię  obaw ą przed u tw orzen iem  m ięd zy
g ie isk ie j w B erlin ie, stw ierdza , że po- narodowej k om isji dla zbadania zbro 
w odem  ZBictCETO Drzcz Anoli^ fit. IftTl niamiortlrioK  :_i

że  obecne zd u m ien ie  N ie m ie c  p o r ó w  
nać można ze zd u m ien iem  z powodu  
^ w i e d z e n i a  wojDy przez A nglję  w

RARYŻ —  Prasa francuska zazna  
cza, że w ycofanie  s ię  N iem iec  z prac  
konferencji rozbrojeniowej t łum aczy  
s ię  obawą przed utw orzeniem  m iędzy-

P rzed  g igan tyczn ym  lotem
kap i tana  K a r p i ń s k i e g o

Znakom ity  nasz lotnik, kpt, Karpiń  
sk i przygotowuje s ię  obecn ie  do g i ­
gan tyczn ego  lotu, który m a obejmo
 JT rnnrr>’P! fijrria ___

w od em  zajętego przez A nglję , stano  
w isk a  były  ostatnie  w ystąp ien ia  w  
Niem czech: w ojow nicza  m o w a  gen.  
Schleichera w Królewcu, m anifestacje  
S tah ihe im u w B erlin ie  i innych m ia ­
stach, zm ilitaryzow anie  m łodzieży  
przez pow ołanie  t. zw . kuratorjum  
przysposobienia m łodzieży  oraz rozpo­
częcie  budow y pancernika „C”.

LON D Y N . —  Stwierdzając rozcza­
rowanie N iem iec  z pow odu sta n o w i­
ska A og lj i  —  „Times" pisze, że c z y ­
te ln icy  n iem ieccy  po zapoznaniu się  
z treścią artykułu Lloyd George's, któ  
ry w ystą p ił  na rzecz N iem iec , p rzy ­
puszczali,  że jest on rzeczn ikiem  o- 
pinji brytyjskiej, a w  rzeczyw is tośc i
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ję, A fganistan , P a les tyn ę ,  E g ip t  
drogę powrotną. Lot ten kpt. Karpiń­
sk i  odbędzia na sam olocie  tu ry sty cz ­
n y m  R 1°> który m oże  rozw inąć szy b ­
kość  140 km . na godzinę. L otn ik  m a
w y s t a r t o w a ć  do tego  lotu w najbliż­
s z y c h  dniach.

Gorgonowa została matka-
L W O W . Gorgonowa urodziła w  

szpitalu w ięz ien n ym  dziecko płci  
żeńskiej zupełn ie  zdrowe, ale bardzo  
m ałe , w aży bow iem  ty lko  dw a k ilo ­
gram y. O narodzinach dziecka został  
te lefon iczn ie  zaw iadom iony  m ieszkaią-  
cy obecn ie  w  W arszaw ie inż. Zaremba, 
który przyrzekł przysłać pieniądze. 
Gorgonowa, dow iedziaw szy  się  o tern 
oświadczyła: „ten pan teraz m ną s ię  
in teresuje, a przecież przez n iego  tak  
cierpię i przebyw am  w więzieniu .  
Chociaż jest  on ojcem  m ego  dziecka,  
tej krzyw dy n igd y  m u nie  daruję”.

Skon k o m i s a r z a  Ligi Narodów 
w Gdańsku.

GDANSK. W yso k i  kom isarz L ig i  
Narodów w  Gdańsku hr. Gravina, 
który chorował już od k ilku  tygodni,  
zmarł. Przy łożu zm arłego obecna by 
ła  m ałżonka jeg o  oraz m atka, hr. 
B u elow . W ciągu  dnia dzisiejszego  
zapadDie decyzja  co do w yznaczen ia  
ty m cza so w eg o  zastęp cy  w y sok iego  
komisarza.

jeń n iem ieck ich .  M em orandum  a n g ie l ­
sk ie  zostało przyjęte w e Francji z 
w ielk iem  zadow oleniem .

Włochy podz ie la ją  s t anowisko  flngljt
RZYM. — Po otrzym aniu tekstu  

noty  angie lsk iej  w  spraw ie  zbrojeń  
n iem ieck ich ,  odbył Mussolini dłuższą  
konferencję z sze fem  urzędu dla spraw  
zegranicznych  am basadorem  A lois i ,  u- 
patrzonym na kierow nika delegacji  
włoskiej na obrady w G enew ie  i u- 
dzielił  m u  szczeg ó ło w y ch  instrukcyj  
co do stan ow isk a  W ło ch  na tei kon­
ferencji.

W zw iązku z tem  „Giornale d ‘Ita-
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nym , ju ep osm cia jącym  ja k ich k o lw iek  n iem ieck ich ,  pokrywają s ię  ze sobą w
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Niemieckie manewry na wschodzie.
P T ? D T  T \ T  T .  • .  .  „

1 , BERLIN. Jak już wczoraj donosi­
l i śm y ,  na w schód  od Berlina o d b y w a ­
ją się  w ie lk ie  m an ew ry  R eichsw ehry  
w  obecności prezyd. Hindenburga. Ma­
n ew ry  są  w yb itn ie  przeciw polską d e ­
m onstracją. Armja D iem iecka (niebies-  
ka) usiłuje  pow strzym ać napór armji 
„polsk iej” (czerwonej), m aszerującej  
szybko ku B erlinow i. Armja naciera­
jąca („polska”), w yposażona  jest  w e  
w sz y stk ie  n ow oczesn e  środki tech n icz ­
ne, podczas, g d y  n iem iecka  tych środ­

ków  n ie  posiada, je st  bow iem  „uzbro* 
jona w ed le  p rzep isów  Traktatu W er­
sa lsk ie g o ”.

W m anew rach  biorą udział a tta­
ches w ojskow i p ań stw  obcych z w y ­
jątk iem  po lsk iego , francuskiego, ru­
m u ń sk ieg o  i czeskosłow ack iego . Spec-  
jalną u w a g ę  zwraca obecność  w y ż ­
szych oficerów w łosk ich  i sow ieck ich .  
Manewry odbyw ają s ię  pod nazwą:  
„W alka o B erlin ”.

Gandhi umrze — żałoba w Indiach.
BOMBAJ. Wczoraj p isa liśm y już  

o rozpoczęciu g łodów ki przez Gand­
h iego ,  przebyw ającego w  więzien iu  
w Bom baju. Gandhi n ie  chciał przy­
jąć przyniesionego m u pożyw ienia ,  
oświadczając  ponownie, że rozpoczął  
głod ów k ę , która trwać będzie aż do 
śm ierc i.  Lekarze zbadali G andhiego i 
orzekli, że bez jedzenia  będzie on 
m ógł utrzym ać s ię  przy życ iu  przez  
3 tygodnie . O dm ówił on również opusz­
czenia w ięzien ia .

Na znak żałoby [z pow odu zag ła ­
dzania s ię  Gandhiego zam knięte  zos­
tały w sz y s tk ie  szko ły  i sk lepy . Nadto  
H indusi postanow ili  przez 1 dzień w  
tygodniu  od b yw ać  śc is łą  g łod ów k ę  
dla w ykazania  solidarności ze sw y m  
w odzem . A by  nie osłabiać sił Gand­
h iego, w ładze  w ięz ien n e  nie  dopusz­
czają doń nikogo. N iew ą tp liw ie  doj­

dzie w  Indjach do k rw aw ych  zajść, 
które m o g ą  być brzem ienne w skutki.  
L udność h induska jest  n iezw yk le  
wzburzona.

A H M E D A B A D . D oszło  tu do roz­
ruchów na tle  relig ijnem . Ortodoksyj.  
ni cz łon k ow ie  pew nej s e k ty  h in d u s­
kiej ustaw ili  s ię  przed w ejśc iem  do 
św iątyn i,  n ie  w puszczając do środka  
parjasów. Do z lik w id ow an ia  zajścia  
w ezw ano policję,

Japon ja  nie  wys tąp i
z Ligi t t a ro d ó w .

G EN EW A , W związku z n ieżycz-  
l iw em  dla Japonji spraw ozdaniem  ko- 

L yttona o zatargu japońsko-  
chińskim  liczono s ię  pow ażnie z w y s ­
tąpieniem  Japonji z L ig i Narodów.  
Obecnie okazuje s ię  jednak, że w ystą-
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pienie Japonii je s t  n iem ożliw e , gdyż  
m usia łaby ona w ów czas  zwrócić  Lidze  
Narodów mandat, nad wyspam i aa  
Oceanie Spokojnym  na północ od rów  
nika. W y sp y  te były  dawniej posiad­
łośc ią  n iem ieck ą  obecnie  zaś stano­
w ią  w ażną linję obronną na W scho-  
dzie, przyczem na w ypadek  w y s tą ­
pienia Japonji z L ig i Narodów preten  
sie  do tych  w ysp  zg ło s i ły b y  S tan y  
Zjednoczone, do czego Japonja nie  
m oże dopuścić. Gdyby zaś Japonja  
zaanektow ała je i u fortyfikow ała,  
doszłoby do zbrojnego zatargu m iędzy  
nią a St. Zjednoczonem i. Z tego p o ­
w odu w ystąp ien ie  Japonji z L ig i N a­
rodów uważane je s t  za n iem ożliw e .

Polska  m u s i  w e j ś ć  do Ligi N a ro d ó w .
W odpow iedzi na pytanie , czy  w  

zw iązk u  z X lII-em  Z grom adzeniem  
Ligi Narodów Polska nadal zg łasza  
kandydaturę do Rady L ig i  po u p ły w ie  
3-letn iego  m andatu , min. Zaleski o- 
św ia d c z y ł  p m sie ,  że sprawa ta n ie  
ulega  żadnej w ątp liw ośc i .  Polska sta 
wia swoją kandydaturę i u w a ża ,  że  
p onow ne jej w ejśc ie  w skład  Rady  
L igi jest koniecznością ,  w y p ły w a ją cą  
zarówno z jej in teresów  pryw atnych ,  
jakoteż i z potrzeb struktury w e w ­
nętrznej L ig i N arodów , jako takiej.

Rząd nie  dopuści  do podwyżki  
cen węg la .

Pod p rzew odnictw em  m inistra han  
dlu i przem ysłu  inż. Zarzyckiego od- 
była  s ię  w W arszawie konferencja, w  
której w zięli  udział n iektórzy człon­
k o w ie  rządu, w ojew oda ś ląsk i Gra­
żyński,  dyr. dep. górniczo-hutniczego  
P ech e  i przedstaw iciele  przem ysłu  
w ę g lo w e g o .  Przedm iotem  obrad była  
sprawa cen w  detalicznej sprzedaży  
w ę g la  opa łow ego .

Konferencja stw ierdziła , że n ie  
istn ieją  żadne przyczyny, które m og-  
ły b y  uzasadnić podw yżkę cen w ęg la  
opałow ego. Minister Zarzycki zwrócił  
się  do przedstawicieli przem ysłu  wę-  
g lo w e g o  o utrzym anie  dotychczaso­
w ych  cen, zaznaczając,że rząd^przedsię- 
w eźm ie  s tan ow cze  kroki do ?przepro- 
w adzenia  tego postulatu.

d a n i f e s t a c j a  c h i ń s k a  z  powodu 
u t ra ty  d a n d ż u r j i .

LO N D Y N . W rocznicę zdobycia  
M ukaenu przez Japończyków , na m o­
cy specja lnego  edyktu  rządu narodo­
w eg o ,  odbędzie s ię  ceremonja 5 m i ­
nut ś lepoty.

O godzinie  U  rano w s z y s c y  m ie s z ­
kańcy Chin, które, jak wiadom o, l iczą  
około 400 m iljonów , mają zam knąć  
oczy na przeciąg 5 m inut, aby w  ten  
sposób wyrazić swój g łębok i ból i żal  
z pow odu utraty jednej z najbogat­
szych  prowincyj chińskich .

PARYŻ. Japoński m in ister  w ojny  
kom unikuje , iż cesarz udzielił swej a- 
probaty na w y s ła n ie  do Mandżurii  
wojsk japońskich  dla z luzow ania o d ­
działów, które mają powrócić  do J a ­
ponji.

M UKDEN. 7 brygada w ojsk  m a n ­
dżurskich, stojąca w pobliżu Tungia  
w-ypowiedziała p os łu szeń stw o  s w y m  
oficerom i przyłączyła się  do party
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zantów chińskich. Oficerowie japońscy 
przy sztabie brygady zostali rozstrze­
lani. Pułk  japoński odszedł z Mukde- 
nu do Tungliao, celem ukarania bun­
towników.

Polki na l i śc ie  r e k o r d z i s t e k  ś w ia t a .
WARSZAWA. Zarząd PZLA zwró­

cił się do kanadyjskiego związku 
lekkoatletycznego o jaknajrychlejsze 
nadesłanie protokółów rekordu świa­
towego Walasiewiczówny w biegu na 
100 m. (11,8), pobitego 4 b. m. w 
Toronto.

Inne rekordy Walasiewiczówny, a 
mianowicie na 80 m. (9,9), 100 m.
(11,9) i 200 m. (24,1) zostały uznane 
na ostatnim  kongresie kobiecym w 
Wiedniu.

Pozatem Polska figuruje na liście 
rekordów jeszcze w trzech miejscach, 
a mianowicie na 60 m. Walasiewi- 
czówna (7,6),—dysk Wajsówna 42,43 
i dysk oburącz Konopacka 66,48.

Polska  na 10 miejsGU w i g r z y s k a c h  
o l i m p i j s k i c h .

Ostateczna punktacja igrzysk o lim ­
pijskich przedstawia się następująco: 
1. Stany Zjednoczone 202 p. 2. W ło­
chy 69, 3. Szwecja 45, 4. Niemcy 39, 
5. Japonia 39, 6. Anglja 31, 7. Wę­
gry 24, 8. Kanada 23, 9. Holandja 14. 
10. Polska 13, 11. Australja 12, 12. 
Argentyna 11, 13, Danja 9, 14. Poł. 
Afryka 8, 15. Czechosłowacja 8, 16, 
Austrja 8, 17. Irlandia 6, 18. Meksyk 
4, 19. Indje 3, 20. Filipiny 3, 21. Ło­
tw a 2, 22. Nowa Zelandja 2, 23. Hisz- 
panja 1, 24. Urugwaj 1 pkt.

Podziemny k o ry t a r z  z Polski  
do Niemiec na u s ł u g a c h  przemytn ików.

KRÓLEWSKA HUTA. Niektórzy 
mieszkańcy kolonji Staregorecko, po­
łożonej tuż przy granicy, wykorzystali 
szyb drzewny, należący do nieczynnej 
obecnie kopalni „Helena", oddalonej o 
3 kim. od granicy, oraz szyb powietrz­
ny, należący do kopalni „Cecylja” i 
chodnikami, które łączą oba szyby, 
przechodzili na stronę niemiecką w 
celach przemytniczych. Zabrawszy to­
wary, przemytnicy wracali podziem­
nym i chodnikami na teren Polski.

Przeprowadzone dochodzenia wy-
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Dawno zapow iadany  i oczekiwany 
p rzez  wszystkich, na jw iększy  przebój 
sezonu  wrytw órn i BRILISCH GAUMOM.

p u r p u r o w s  G o n o o t in n* :r^ ; X
B o u c h ie r  i J ó s e f  S c h ild k ra u ł, oraz 
największa tragika świata MATUSZA 
LANGA. Nad program: T y g o d . d ź w ię ­

k o w y  F o x a  o r a z  k r a n ik a  P .A .T .
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Na szczęście nie byłeś sam... 
Gabrjela dotrzymała ci towarzystwa.

— Tak jest, moja droga ciotko i 
podziwiałem, z jakim wdziękiem i 
zręcznością panna Gabrjela włada 
igią-

— Panna Gabrjela posiada wszyst­
kie przymioty — zawołał Filip — ale 
nie lubi, żeby jej o tem  mówić.

Gabrjela zarumieniła się.
— Zabrania entuzjazmu — mówił 

dalej Filip — muszę się co do tego 
jej wytłómaczyć...

Młoda dziewczyna spojrzała na F i­
lipa.

— W ytłómaczyć mnie! — wyjąk- 
nęła.

— Tak jest pani, ponieważ bez 
względu na dane słowo, prosiłem m o­
ją matkę, żeby po raz ostatni jeszcze 
udała się do pani...

Gabrjela skrycie spojrzała na Rau- 
la, przed którym ukryć oświadczenie 
Filipa uważała przed chwilą za roz­
sądne.

Biedna dziewczyna drżała. Filip 
mówił dalej:

— Mam dla pani najwyższy sza­
cunek, a szacunek ten wzbudziło we 
mnie postąpienie pani — szczere wy­

kazały, że ma się tu do czynienia z 
zorganizowaną szajką przemytniczą. 
Część szajki przyłapana została jesz­
cze z początkiem bieżącego miesiąca 
w c?asie wynoszenia przemytu z 
szybu.

Dalsza akcja straży granicznej do­
prowadziła do zupełnej likwidacji szaj­
ki, złożonej z 7 osobników. U areszto­
wanych znaleziono znaczne ilości to­
waru.

0 4 0 - g o d z i n n y  tydzień pracy.
GENEWA. Dziś zbiera się w Ge­

newie na sesji nadzwyczajnej Rada 
administracyjna Międzynarodowej or­
ganizacji pracy dla rozpatrzenia wnios­
ku rządu włoskiego o uregulowanie 
w drodze międzynarodowej problemu 
skrócenia czasu pracy w przemyśle. 
Wniosek ten domaga się wprowadze­
nia 40-godzinnego tygodnia pracy.

Inicjatywa rządu faszystowskiego 
wywołała olbrzymie zainteresowanie. 
Nie ulega wątpliwości, że grupa ro­
botnicza Rady administracyjnej Mię­
dzynarodowej organizacji pracy głoso­
wać będzie za wnioskiem rządu fa­
szystowskiego, mimo, że w łonie tej 
grupy przeważają wpływy drugiej m ię­
dzynarodówki, zwalczającej bardzo 
energicznie system faszystowski.

Organizacja  wyższego  szkoln ic twa
w S o w ie ta ch .

MOSKWA. Ogłoszono tu  dekret
0 reformie wyższego szkolnictwa. Po­
za wprowadzeniem egzaminów w stęp ­
nych, przejściowych i dyplomowych 
wprowadzony zostaje system  dyplo­
mowy. Tytuły naukowe asystenta i do­
centa zostają przywrócone. Organizac­
jom studenckim, nawet partyjnym, 
nie wolno wtrącać się do zarządzeń 
dyrekcji i profesorów uczelni, w razie 
zaś ciężkich przekroczeń dyscypliny, 
s tudent zostaje wydalony na okres od
1 roku do 5 lat bez prawa uczęszcza­
nia do innej wyższej uczelni. Powo­
dem wydania dekretu były skanda­
liczne stosunki na wyższych uczel­
niach.

MOSKWA. W Jekaterynburgu wy­
buchł, na tle braku środków żywnoś­
ciowych, bunt głodowy. T łum ludnoś-

znanie uczynione mojej matce, że ser­
ce pani nie należy już do niej. — Sy­
tuacja nasza teraz jest jasną i szcze­
rą... Utraciwszy wszelką nadzieję, po­
trafię nakazać milczenie mojej miłoś­
ci, lecz jeżeli nie mogę uwielbiać pa­
ni jako narzeczonej, niemniej przeto 
kochać cię będę jako siostrę. Pozostań 
więc z nami jak możesz najdłużej... 
Pozostań pani, aż do dnia, w którym 
ten, którego masz zostać żoną, przyj­
dzie porwać panią z pośród nas.

Raul słuchał z głębokiem rozczu­
leniem słów swego kuzyna

Cieszyły go te życzliwe słowa, 
zwrócone do Gabrjeli, lecz dość miał 
panowania nad sobą i przytomności 
umysłu, ażeby udawać, że ich nie ro­
zumie.

— Winien ci jestem rozwiązanie 
zagadki, kochany Raulu — rzekł Filip
— i zaraz je będziesz miał.

Pragnąłem z panny Gabrjeli uczy­
nić baronowę de Garennes...

— Zasługiwała na to niewątpliwie,
— wyjąknął pan de Challins z Domie­
szaniem nie do wypowiedzeniu.

— Ale na nieszczęście nie jest już 
wolną, — mówił dalej młody adwo­
kat — znajduję więc rozsądniejszem 
i bardziej uczciwem poddać się memu 
losowi, aniżeli walczyć z niepodobień­
stwem. — A teraz, panno Gabrjelo, 
bądź wspaniałomyślną i powiedz mi, 
że przyjmujesz moje tłumaczenie się 
i pozostańmy dobrymi przyjaciółmi.

— Oh! tak, dobrymi przyjaciółmil

ci ograbił sklepy cukru, mąki, kaszy, 
kartofli itd., a następnie podpalił je. 
Wezwane na miejsce zajść oddziały 
G.P.U. otoczyły buntowników i dały 
ognia, zabijając i raniąc kilkaset osób. 
Dokonano nader licznych aresztowań.

Sowiecki  lot  z p r z e sz k o d a m i .
MOSKWA. 40-osobowy samolot 

sowiecki „Ant 14” wystartował w 
pierwszą większą podróż do Charko­
wa, zabierając 30 pasażerów, 7 ludzi 
załogi i około pół tonny poczty. Czas 
lotu obliczony był na 4 godziny, 
trwał jednak 28 god. 45 m. z powodu 
dwukrotnego przymusowego lądowa­
nia, za pierwszym razem po 40 minu 
tach lotu, w Tule, z powodu defektu 
motoru, przyczem części zapasowe 
musiano sprowadzać z Moskwy, za 
drugim  razem o 120 km. od Charko­
wa z powodu silnej mgły.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

•— Min. komunikacji, Butkiewicz 
zwołał do W arszawy na 22 b.m. zjazd 
dyrektorów wszystkich dyrekcyj kole­
jowych.

— Komisarz gen. Rzplitej w Gdań­
sku, min. Papće prerwał urlop i udał 
się do Gdańska, celem wzięcia udziału 
w pogrzebie hr. Graviny, wysokiego 
kom isarza Ligi Narodów.

— P. Agnieszka Żwirkowa, wdowa 
po ś. p. por. Żwirce, zaniemogła, wy­
czerpana ostatniemi przejściami i znaj­
duje  się w jednym  ze szpitali w ar­
szawskich.

— Przez W arszawę przejechał b- 
dowódca armji czerwonej w wojnie 
polsko bolszewickiej w r. 1920, gen. 
Tuchaczewski, udający się na m anew ­
ry jesienne niemieckiej Reichswehry.

— Do pociągu, którym jechał do 
Berlina gen. Tuchaczewski, oddano 
pod Mińskiem (Sowiety) strzał rewol­
werowy. Kula przebiła szybę wagonu, 
nie wyrządzając nikomu szkody.

— Były prezydent policji berliń­
skiej, Grzesiński, który przybył do 
Kopenhagi (Danja) celem wygłoszenia 
szeregu odczytów, został obrzucony 
przez komunistów gradem pomidorów.

— zawołała młoda dziewczyna —dzię­
kuję panu z całego serca.

Filip wziął rękę panDy Gabrjeli i 
z szacunkiem uścisnął.

— Brawo! — zawołała pani de Ga­
rennes. — Zgoda, pokój, zjednoczenie 
zapanują, będę już tylko myśleć o 
przyprowadzeniu do skutku projektu, 
który powzięłam.

— Projektu? — zapytał Filip, g ra ­
jąc ciągle komedję.

— Tak jest... projektu, którego mo 
że nie uznasz, zarówno jak Raul, gdyż 
nie dozwoli on tak często nam się 
widywać.

Gabrjela i pan de Challins spojrze­
li na siebie z niepokojem.

Baronowa mówiła dalej:
— Zresztą macie interesa, które 

was zatrzymują w Paryżu i pewno 
nie myślicie obadwaj o używaniu roz­
koszy wilegjatury.

— Więc opuszczasz Paryż, moja 
ciotko? — zapytał Raul z wzrastają­
cym niepokojem.

— Tak, moje kochane dziecko, 
m am  zamiar przepędzić na wsi resz­
tę pięknych dni... Bardzo mi to do­
brze posłuży i Gabrjeli także... jak  się 
spodziewam.

— I gdzie wyjeżdżasz moja matko?
— zapytał Filip.

— Niedaleko stąd, do Bry-sur Mar- 
nes, będę doglądać robotników, doko- 
nywujących reparacyj w mojej willi.

— Wszak to spacer! — odrzekł a- 
dwokat. — Po pracy z Raulem poje-

K R O N I K A
KALENDARZYK

C zw artek  22 września. Tomasza W. 
Maurycego.

W schód słońca: o g. 5.22 Zachód 17.36
Nocne dyżury aptek.

W nocy z środy  na czwartek: Stary 
Rynek, Siedmiu Kamienic.

W  nocy z czwartku na piątek: II Ale­
ja  Ostatni Grosz.

J. E. ks. biskup Kubina nie 
opuszcza Częstochowy. Katolic­
ka Agencja Prasowa zaprzeczyła ofic- 
jalnie wiadomości o przeniesieniu J.E. 
ks. biskupa Kubiny ze stolicy bisku­
piej w Częstochowie na stanowisko 
b iskupa polowego w Warszawie.

W związku z tem należy trakto­
wać jako plotkę uporczywie szerzoną 
pogłoskę o objęciu stolicv biskupiej 
w Częstochowie przez J. E. ks. bis­
kupa Galla.

Chińscy dostojnicy w Częs­
tochowie. Częstochowa powita w 
swych murach egzotycznych gości. W 
piątek o godz. 5 30 wieczorem przy­
bywa chińska misja oświatowa. Skład 
misji stanowią: Cheng-Chi-Pao, dzie­
kan wydziału pedagogicznego uniwer­
sytetu centralnego w Nankinie, Li-Hsi- 
Mou, dziekan wydziału inżynierji uni­
wersytetu w ĆhekiaDg, Yang Lien, 
profesor uniwersytetu w Peipungu, 
Kuo-Yu-Sehou, dyrektor departamentu 
m inisterjum  oświaty oraz Li-Chia- 
Chiang.

1300 robotników miejskich 
zagrożonych redukcją. Z powo­
du wyczerpania subsydjów na prowa­
dzenie robót publicznych, m agistra t 
częstochowski zmuszony był wymó­
wić pracę 1300 robotnikom, zatrud­
nionym przy robotach publicznych. 
Robotnicy ci praoowali 3 dni w ty ­
godniu. Termin wymówienia, ogłoszo­
nego w ub. sobotę, upływa z dniem 
1 października r.b.

M agistrat czyni starania, w celu 
uzyskania dalszych subsydjów, które 
pozwoliłyby zażegnać widmo redukcji.

Ożywienie w przemyśle.
Częstochowska fabryka zapałek, która 
od 29 lipca r. b. była nieczynną, obec­
nie została całkowicie uruchomioną.

W fabryce guzików p. Grossmanów 
liczba robotników zwiększyła się osta­
tnio o 28 osób. Fabryka ta zatrudnia 
obecnie 75 robotników.

Bezrobocie zmniejsza sią.
W edług danych Państwowego U- 

rzędu Pośrednictwa Pracy liczba bez­
robotnych na terenie całego państwa 
wynosiła na dzień 17 bm. 156 390 o- 
sób, co stanowi spadek w stosunku 
do poprzedniego tygodnia sprawozda­
wczego o 2 754 osoby.

dziemy przepędzić z wami parę go­
dzić, aby odpocząć po naszych t ru ­
d a c h ..

— Otóż to właśnie... będziecie przy 
wozić nam najświeższe paryskie no­
winy.

— Kiedy wyjeżdżasz, moja ciotko?
— Pojutrze, jak  się zdaje. — Od 

dziś zajmę się memi pakunkami.
Raul z Gabrjelą znowu zamienili 

spojrzenia.
Wyjazd ten był dla nich prawdzi- 

wem rozłączeniem. Zamiast widywać 
się co dzień, będą widywali się zale­
dwie raz na tydzień i myśl ta przy­
prowadzała ich do rozpaczy, lecz nie 
byli w możności wpłynąć na zmianę 
postanowienia baronowej.

Oznajmiono, że śniadanie jest po­
dane i całe towarzystwo przeszło do 
sali jadalnej.

XXII.
Doktór Gilbert, jak wiemy, udał 

się do Pontarme.
Trzy kwadranse czasu potrzebował 

aby dojść do wioski, którą zresztą 
znał doskonale i do której od czasu 
do czasu przychodził z Morfontaine 
ze swemi psami na ranne śniadanie, 
składające się z mleka prosto od kro­
wy i chleba razowego, do oberży wdo­
wy Magloire.

Gilbert wyjechał z Paryża na czczo 
chciał więc zjeść śniadanie w oberży, 
o której tylko co wspominaliśmy.

C. d. n.



Nr. 217. S Ł O W O  C Z Ę b T  O C H O W S K I E * 3.

Dźwiękowe „GRAND KINO“
Od pon iedzia łku  19 w rz e śn ia  1932 r. i dni n a s tę p n y c h  — W e so ła ,  b ez tro ska ,  
szam pańska ,  f ra n cu sk a  k o m e d ja  d źw ię k o w a  z n a jp ię k n ie js z ą  kobie tą  F ra n c j i  
Joannę Boiłel, św ie tn y m  P. Ri y  A  C  T  A  I  1 1
chard-Wilm i Lucien Baroux pt. I I  U %> S> M 1L U

NAD PROGRAM : Nowe piękne dodatki dźw iękow e.

OGŁ OS Z E N I E .
T y m c z a s o w y  Z a rzą d  Miejski  n in ie j sz e m  p o d a j e  do  pu ­

b l iczne j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w nag łych  w y p a d k a c h  o s o b y ,  k tó re  
m ają  p r a w o  do  k o r z y s t a n ia  2 p o m o c y  l e k a r s k i e j  z Opieki  
S p o ł e c z n e j  M ag is t ra tu  winny s i ę  z g ł a s z a ć  do  szpi t a l i  m ie j ­
sk ich  o u d z i e l e n i e  pomocy .

TYMCZASOWY ZARZAD
m. Częstochowy

Pogrzeb ś. p. ppor. 
Wrzesińskiego.

Pom im o deszczu t łu m y  publicz­
ności oblegały od rana  szpital N. Marji 
P anny , by asystow ać przy w y p ro w a­
dzeniu zwłok drugiej ofiary tragedji  
przy ul. Dąbrow skiego, ś.p. ppor. Z yg­
m u n ta  W rzesińskiego.

Żałobny k o n d u k t  w yruszył z przed 
szpitala  o godz. 9,30 rano poprzedzany 
przez pół bater ję  honorową 7 p. a, 1. i 
o rk iestrę  wojskową. Za t ru m n ą ,  um iesz­
czoną n a  law ecie arm atn ie j  postępo­
w a ła  rodzina zm arłego  oraz delegacje 
korpusu  oficerskiego. Zwłoki pogrze­
bano na cm en ta rzu  w ojskow ym  na 
Kulach.

Krakowska nfedelikatnośi.
W ykonan ie  robót kanalizacyjno k a ­

blowych w Częstochowie dyrekcja  
poczt i te legrafów  w Krakowie powie, 
rzyła jednej z f irm  krakow skich , z po 
m inięciem  przem ysłow ców i rzem ieśl­
n ików częstochowskich.

Oddanie tych robót przeprow adzo­
ne było drogą p rze ta rg u  publicznego. 
J ed n a k  ogłoszenie o p rze ta rg u  u k aza­
ło  się wyłącznie w ,11. Kurjerze K ra­
k o w sk im ”, nie zaś w prasie  m iejsco­
wej, przytem  w arunk i,  dotyczące prze 
targu  sp raw dzać m ożna było również 
tylko w Krakowie. Nic więc dziwnego, 
że rzem ieśln icy  i przem ysłow cy czę­
stochowscy nie m ogli s tan ąć  do prze­
ta rg u  — poprostu  nie wiedzieli o nim. 
Pom ijan ie przy p rzetargach  Częstocho 
wy, k tóra  sw ą siecią  te lefoniczną przy 
sparza poważnie dochodów dyrekcji 
k rakow skiej,  jes t ,  sk rom nie  m ów iąc 
niedelikatnością .

Ze Zw lqzku P racy  O b y w a te l­
sk ie ]  K o b ie t. Po dw um iesięcznej
przerwie wakacyjnej Związek w zna­
wia czwartkow e wieczory dyskusy jne  
i zebrania Koła Pracy . Zarząd prosi 
uprzejm ie  panie członkinie o p rzyby­
cie w najbliższy czw artek  t. j. 22 bm.
0 godz. 19 m. 80 do lokalu Związku 
II Aleja 31 na  p ierw sze zebranie d y s ­
kusyjne , nie w ątp iąc , że po dłuższym  
odpoczynku panie zgromadzą się l icz ­
nie, tem bardzej,  że należy omówić 
k ilka spraw  ważnych  i n iecierpią- 
cych zwłoki.

Z T ow arzy stw a  ś p ie w a c z e g o  
„ L u tn ia " . Zarząd T ow arzystw a Spie 
waczego „L utn ia"  w Częstochowie 
prosi w szystk ich  swoich członków 
oraz sy m p a ty k ó w  n a  Zebranie to w a­
rzyskie , k tóre się odbędzie w odno­
w ionym  lokalu  „ L u tn i” przy ul. J a ­
snogórsk ie j  23 w dn iu  24-go w rześ­
nia b.r. o godz. 20-ej.

U prasza  się w szys tk ich  na leżących  
do chóru m ieszanego „ L u tn i” o 
p u n k tu a ln e  przybycie, celem zapisa­
n ia  się do chóru, przyczem  Zarząd 
zaw iadam ia, że k ierow nic tw o chóru 
objął pan  porucznik  Bolesław Grze- 
w lński — kapelm istrz  27 p. p. b. k ie ­
rownik  chóru  „Lutn i"  w R adom iu.

L ekcje  śp iew u  chóralnego odby­
w ać się będą w lokalu  „L utn i"  d la  
panów  we wtorki, dla pań  we środy, 
oraz w spóln ie  w p ią tk i  o godz. 7 do
9-tei wiecz.

Z z e b ra n ia  a b s o lw e n tó w  
Szkoły  H a n d lo w e ]. W dn. 12 bm.
odbyło się zebranie absolw entów  Szko 
ły Handlowej z r. ub., n a  k tó rem  w 
obecności p. dyr. Smólskiego założono 
„Koło A bso lw en tó w ”. F rekw encja  była 
nadspodziew ana .

Przewodniczący p. E dw ard  Cisze­
w sk i  zagaił zebranie przem ów ieniem  
w s tęp n e m  na te m a t  „Gdy nadejdzie 
dzień ju t r a ”, poczem, po zapoznaniu 
zebranych  z celam i i zadaniam i o rg a­
nizacji absolw entów , przystąp ił  do od 
czytania opracow anego już  s ta tu tu ,  
k tó ry  z m ałem i popraw kam i został 
przyjęty .

N astępn ie  przeprowadzono wybory 
władz. Do zarządu przez ta jne  głoso­
w anie  weszli: E. C iszewski — prezes, 
W . W ysocki — wiceprezes, F. Kacz- 
m arczyków na  — sekre tarka ,  L. Scha- 
bowicz — skarbn ik  oraz Czerw ińska
1 Guziuk.

W wolnych w nioskach  poruszono 
kw estję  przyjęcia do „Koła” w c h a ra ­
k te rze  członków czynnych  abso lw en­
tów  Szkoły Handlowej z la t ubiegłych. 
W niosek  t e n  poparto, lecz rozpatrze­
nie go odroczono do października.

W  końcu  wyznaczono te rm in  p ier­
wszego zebrania tow arzyskiego  człon­
ków „Koła A bso lw en tów ”, k tóre  od-

dzie się w lokalu  szkoły w dn. 24 
bm. o godz. 5 po połnd. Na porządku 
dziennym  m . in. om ówienie p rogram u 
pracy na najbliższą przyszłość, wobec 
czego obecność w szystk ich  za in te re ­
sow anych  pożądana.

Z ro c z n e g o  z e b ra n ia  w Ko- 
le  I szem  z. P . M. P. "O rlo".
Dnia 17 b. m., odbyło się roczne ze ­
branie członków Koła I szego Z.P.M.P. 
„OrIę“na k tórem  przewodniczył p. St. 
K re tkow ski,  sekretarzow ał Zawierucha 
Z. S tosownie do ustalonego porządku 
dziennego-prezes u s tęp u jąceg o  zarządu 
p. Skóra  zdał spraw ozdanie  z d o ty ch ­
czasowej działalności zarządu, z k t ó ­
rego w ynika, że pomimo ciężkich w a ­
runków  m ater ja lnych  Koła, zarząd 
pracow ał w ydajnie,  przyczyniając się 
do rozwoju Koła przez uruchom ienie  
sekcyj koszyków ki,  s ia tków ki i p ing- 
pong., organizowanie wycieczek i t. p. 
P. HutDy J. dotychczasow y sekretarz  
w sw em  spraw ozdan iu  w ykazał ró w ­
nież ożywionąjdziałalność sekretarja tu , 
co z uznaniem  potwierdził członek 
kom isji  rewizyjnej p. Gorzad, odczy­
tu jąc  pro tokuł z dokonanej -rewizji 
ksiąg.

Po dyskusji nad  sp raw ozdaniam i 
przystąpiono do w yboru  zarządu w 
w sk ład  którego weszli p. p.: Gorzad 
St., Szczygieł Kazimierz, Sm ełków na 
Z,, Zaw ierucha Z., H utny  Jan ,  S m o ­
lińsk i St. i Żaków na J.

Sk ład  kom isji  rewizyjnej j e s t  n a ­
s tęp u jący :  Sztyinela  J.,  Śn iady  Ja n  
i S m ełków na Cecylja.

Celem u k o n s ty tu o w an ia  się now e­
go zarządu i przejęcia k s iąg  od za­
rządu ustępu jącego  posiedzenie n azna­
czono na środę 21 b. m. godz. 18.

Z n ę d z y  ta r g n ą ł  s ią  n a  sw e  
życie. Dziś nad  ranem  w m ieszkan iu  
w łasnem  przy ul. Dolnej Nr. 3 na  O- 
s ta tn im  Groszu pozbawił się tyc ia  
przez powieszenie 53-letni J an  M rów­
ka. Pow odem  tego rozpaczliwego k ro ­
k u  była ciężka sy tuac ja  m ater ja lna  
d e n a ta ,  k tóry  z tego pow odu popadł 
w m elancholję .  Z zam iarem  pozbawię 
n ia  się życia nosił on się już  od d łuż­
szego czasu.

Tragiczny epilog bójki*
We wsi Kuków, gm . Krzepice 

w y n ik ła  wczoraj o godz. 8 m. 30 bój­
k a  m iędzy gospodarzam i P io trem  i 
S tan is ław em  Jan icam i z jednej a W ła­
dysław em  i S tan is ław em  Krysiakam i 
z drugiej s trony . Bójka odbyw ała się 
n a  kije i kłonice.

W  pew nym  m om encie  S tan is ław  
J a n ie  zadał k ijem  dębow ym  S tan is ła ­
wowi Krysiakowi okropny cios w 
głowę, w sk u tek  czego Krysiak  padł 
n ieprzy tom ny na ziemię. Odwieziono 
go do szpitala w  Krzepicach, gdzie 
n ieodzyskaw szy przytomności zmarł. 
Zabóicę aresztowano. Bójka powstała 
n a  tle  sporu o przejazd dróżką w 
pole.

U n ie w in n ie n ie  d o m n ie m a ­
n e g o  o]CObÓ]cy. Na wokandzie 
sąd u  okręgowego znalazła się spraw a 
22-letniego M arjana W alaska ,  o skar­
żonego o to, że w nocy z 28 na  29 
m arca  b. r. zadał ciężkie uszkodzenie 
ciała sw em u  ojcu, w s k u te k  czego s ta ­
ry W alasek  zm arł.

Krytycznej nocy  odbyw ało  się w 
m ieszkan iu  sąsiadów Walaska, Kwie- 
ciów— wesele, na  które przybył rów ­
nież będący w stan ie  n ie trzeźw ym  
s ta ry  W alasek. Między n im  a n ie ja ­
k im  H eneczkow skim  w ynik ła  bójka, 
w sk u tek  czego W alaska  wyproszono

z mieszkania. Żona i syn  (oskarżony) 
odprowadzili go do m ieszkania , zn a j­
dującego się na strychu .

Po upływie k ilku  m in u t  usłyszeli 
sąsiedzi łoskot, spow odow any u p a d ­
k iem  piecyka żelaznego z fajerkam i 
na  ziemię. W  m iędzyczasie  s tary  W a­
lasek  spadł ze schodów, doznsjąc p ę k ­
n ięcia  czaszki nad oczodołami i po 
trzech dniach zmarł.

Wobec tego, że w czasie w ese la  
w ynik ł  za ta rg  m iędzy s ta ry m  W a la s ­
k iem  a synem , k tóry  znając a w a n tu r ­
n icze usposobienie ojca, będącego  w 
dodatku  w s tan ie  n ietrzeźw ym , usiło­
w ał go n iedopuścić  n a  w esele — s ą ­
siedzi puścili wersję, że syn uderzył 
ojca fajerką i tylko w s k u te k  tego 
zm ar ł  on.

Na przew odziesądow ym  nie us ta lo ­
no, aby Marjan W alasek  pobił ojca i 
na  tej postawie obrońca oskarżonego, 
mec. Bielobradek dom agał się u w o l ­
n ienia podsądnego. Sąd, p rzychylając 
się do wywodów obrońcy, W alaska 
uniew innił .

Nieizcześllwy w y p ad ek  d o ­
zorcy. Lekarz Pogotowia dr. Szykier 
zawezwany został wczoraj na  ul. Ki­
lińskiego, gdzie zdarzył się n ieszczęś­
liwy wypadek. Dozorca dom u nr. 16 
Bolesław Nowak, wiozący rzeczy j e d ­
nego zglokatorów, spadł w  pew nym  
m om encie  z wozu, doznając obrażeń 
lew ego boku, rą k  i nóg. Po u d z ie le ­
n iu  n ieszczęśliw em u pierw szej pomocy 
dr. Szykier przewiózł go do szpi­
ta la  N. M. Panny. S tan  Now aka jes t  
b. groźny.

„D zierżaw ca”  la só w  p a ń ­
stw ow ych . Na R ynku  W ie lu ń sk im  
za trzym ała  wczoraj policja niejakiego 
Ignacego  Zabłockiego, m ieszkańca Ka- 
leji z wozem, na ładow anym  drzew em  
rąbanym . J a k  się okazało, drzewo to 
pochodzi z kradzieży z lasów p ań s tw o ­
wych. Niepow ołanego „dzierżaw cę” la ­
sów państw ow ych  osadzono w aresz ­
cie.

T ru p  n o w o ro d k a  n a  c m e n ­
ta rz u . Dozorca cm entarza  w Kłobuc­
ku  znalazł wczoraj t ru p a  now orodka 
płci żeńskiej, w wieku około 6 m ie­
sięcy. O powyższem zawiadom ił po­
s te runek  policji w Kłobucku, który 
wszczął dochodzenie, celem ujęcia  wy 
rodnej m atki.

W izyta „ rzeżn lk a” z K atowic. 
W ub. poniedziałek do m ieszkania  p. 
D obrzańskiego przy Alei Wolności 52 
przybył pew ien  mężczyzna, podający 
się za Roberta  N ow aka, rzeźnika z 
K atow ic i poprosił o udzielenie m u  
noclegu. Prośbie tej p. Dobrzański o- 
czywiście nie odmówił [i gość z Ka­
tow ic został u  n iego na noc.

Gdy nad  ranem  właściciel m iesz­
kan ia  przebudził się, zdum iał się m oc­
no, nie znajdując sw ego gościa, k tóry  
u lo tn ił  się, przyw łaszczając sobie g ar­
derobę i zegarek  p. D obrzańskiego i 
w spółlokatora  p. Józefa S tanowskiego. 
Poszkodowani zawiadomili niezwłocz­
nie policję, k tó ra  zajęła się odszuka­
n iem  sp ry tnego  złodzieja i w yeksm i­
to w an ia  go z cudzego ub ran ia  i ze­
garka .

W ojow nicza te śc io w a . Do
synow ej Józefy Bzym ek (1 Maja 2). 
Leokadji  Bzym ek przybyła wczoraj w 
odw iedziny m atka ,  Józefa Łebek. Spot 
kało ją  jed n ak  zgoła n iegościnne przy 
ję c ie  za strony wojowniczej Józefy  
B zym ek, która dobrawszy sobie do 
pomocy sąsiadkę sw ą JuljęKozieł rzu ­
ciła  się na  przybyłą i w spólnem i s i­
łam i po tu rbow ały  ją  tak  mocno, że

Komunikat.
W z w ią z k u  z k om u n ik a tem , o g ł o s z o ­

nym w  m ie j s c o w y c h  p is m a c h ,  Prezydjum  
Rady P o w i a t o w e j  B e z p a r ty jn e g o  Bloku  
W sp ó łp r a c y  z R ząd em  k om un ik u je ,  ż e  
p. P i e k a r s k i  A n to n i ,  p o s e ł  na  S e jm  R. P.  
j e s t  w i c e p r e z e s e m  Rady P o w ia t o w e j  
B . B W R  i c i e s z y  s i ę  p e łn e m  z a u fa n ie m .

P rez y d iu m  
R ad y  P o w ia to w e j B B.W.R. 

w  C zęstochow ie.

lekarz Pogotow ia dr. W einbaum  z m u ­
szony był udzie lić  pobitej pomocy. 
Ukaraniem  wojowniczej teściowej za­
jęła się policja.

Skutki n ie d o z w o lo n y c h  fig . 
IÓW. Do czego doprowadzają figle 
dziecięce m oże posłużyć fak t  n as tę ­
pujący:

W e wsi Szarlejka, gm . Grabówka,
10-letni E dw ard  L isek uczepił się z 
ty łu  przejeżdżającego wozu, poczem 
zeskoczył. W  tym  m om encie  nadjechał 
inny  wóz i chłopiec w padł pod koła 
wozu, doznając okaleczenia prawej 
szczęki i zdarcia  skóry z ty lne  części 
głowy.

C iąg n ien ie  lo te r j i  p a ń s tw o ­
w e j. Główne w ygrane  w jedenastym  
dniu c iągnienia  V-tej k lasy 25 loterji 
państwow ej padły  na nas tępu jące  n u ­
mery:

Zł. 10,000 na  N-ry: 38359 407766.
Zł. 5,000 na N ry:l l2389.
Zł. 3,000 na N-ry: 659 22499 36270 

85813 107525 117744 137965 157484.
Zł. 2,000 na N-ry: 3037 10136 16840 

38684 40670 45589 97106 103191 105187 
107012 118649 120689 122802 183160
148222 151839.

Zł. 1000 na N-ry: 2481 6441 9460 
11006 13770 18520 25163 28896 32359
34631 35220 35982 37543 39145 43186
51155 53717 55887 60897 63489 64300
69150 70291 75051 78216 84554 85351
91046 91149 92843 93130 95092 96320
101972 106945 108923 108964 114217
129205 134737 140076 143165 144002
149509 150586 152206 152087 153800
157249.

Dr. Paweł Broniatowski
choroby skórne i weneryczne

od 9—12 i od 4—8 w. P an ie  od 12—1 p.p. 
C zęs tochow a,  ul. P a n n y  Marji 21.Tel. 894

O g ło sz e n ie .
N. E. 3453-31

Kom ornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto ­
chow ie  rew iru  I i i-go  pow ia tu  C z ęs to ­
chow sk iego  J. KOSSEK, zam ieszk a ły  w  
Częs tochow ie  p rz y  u l - Ja sn e j  Nr. 21, o b e c ­
n ie  W a sz y n g to n a  Nr. 42, ogłasza, że  w  
dniu  3 p a ź d z ie rn ik a  1932 r. od  godz. 10 z 
r a n a  w  Z w ie r z y ń c u  1 gm. O patów , o d b ę ­
dzie  się sp rze d aż  p rz e z  licytację ru c h o ­
mości,  na leżących  do JANA JAG IEŁŁY , 
m ianow ic ie :  in w e n ta rz a  żyw ego ,  ocen io­
nego  n a  Zł. 530.

Dnia 9 w rz e ś n ia  1932 roku.

N. E. 4928-31.
K om orn ik  S ądu  Grodzkiego w  C zęsto ­

chow ie r e w ir u  IH-go pow ia tu  C zęs to ­
ch o w sk ieg o  J. K O SSEK  za m ie szk a ły  w  
C zęs tochow ie  p r z y  ul. J a sn e j  Nr. 21, o b e c ­
n ie  W a s z y n g to n a  Na 42, ogłasza , że  w  
dniu  3 paźdz ie rn ika  1932 r. od godz. 10 z 
rana ,  w  W ilk o w iec k u  gm. O patów , o d b ę ­
dzie się sp rze d aż  p r z e z  l icy tac ję  ru c h o ­
m ości  n a leż ąc y ch  do ADAMA BIERNAC­
KIEGO, m ianowicie: m ło ck arn i  m o to ro w e j  
oce n io n e j  n a  Zł. 700.

D nia  10 w rz e ś n ia  1932 roku.

N. E. 4926 i 4927-31
K om orn ik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęs to ­

chow ie  r e w iru  III-go p o w ia tu  Często ­
ch o w sk ieg o  J. K O SS EK  zam ieszka ły  w 
C zęs tochow ie  p rz y  ul. J a s n e j  Ne 21, o b e c ­
n i e  W a s z y n g to n a  Na 42, ogłasza , że  w  
dniu  4 p a ź d z ie rn ik a  1932 r  od godz. 10 z 
r an a ,  w  C zęs tochow ie  ul. św. Rocha Na 4 
u A g n ieszk i  Z a jeck ie j ,  odbędz ie  się s p r z e ­
daż  p rz e z  licytację  ruchom ośc i n a le ż ą ­
cych  do EU ZEB IEG O  ORGAŃSKIEGO, 
m ianowicie: m a szy n y  do o b c inan ia  k s ią ­
żek ,  ocen ione j  na  Zł. 700.

Dnia 17 w rz e ś n ia  1932 roku.

N. E. 4596-31.
Kom ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­

chow ie  r e w i r u  I i i-go  p o w ia tu  Często ­
chow sk iego  J  KOSSEK zam. w  C z ęs to ­
chow ie  p r z y  ul. Jasne j  Ne 21, obecn ie  
W a s z y n g to n a  Ne 42 og łasza ,  że  w dniu 
5 p aź d z ie rn ik a  1932 r. od godz. 10 z r a n a  
w  Ł o b o d n ie  gm. M iedźno, o d b ę d z ie  się 
sp rz e d a ż  p r z e z  licy tac ję  ruchom ośc i n a ­
leżą cy c h  do JÓ Z E F A  Z IEN TA LA , m iano-  
nowicie: m łockarn i  m o to ro w e j ,  o cen ione j  
na  Zł. 700

Dnia 8 w rz e ś n i a  1932 roku.
K om ornik  S ądow y: Józef K ossek.
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2 teki wydawnicxei.
„ P ł o m y k “ i „ P ł o m y c z e k " .

N ajp oczytn iejsze  w  Polsce i naj­
staranniej w ydaw ane tygodniki dla 
dzieci „P ło m y k ” i „ P ło m y czek ” po 
przerwie wakacyjnej rozpoczęły z dn.
1 -go września  s ied em n asty  rok w y-  
w yd aw n ic tw a .

„ P ło m y k ” dla dzieci do lat 14-tu, 
w krótnich, przystępnie  nap isanych  
artykułach o św ie t la  w  p ierw szych n u ­
m erach w ażn iejsze  zdarzenia aktualne,  
prócz te g o  podaje c iek a w e  p ow ieśc i ,  
w ierszyk i i rozrywki u m y s ło w e  dla 
dzieci i m łodzieży .

„ P ło m y c z e k ”, jed yn e  w P olsce  p is­
m o dla dzieci w w ieku  od lat 5 do 9, 
u w zg lęd n ia  aktualności,  związane z po­
rą roku, daje dużo w ierszyków  i po­
w iastek  obfic ie  i barwnie i lustrow a­
nych.

W obu pism ach w spółpracują naj­
w yb itn ie jsze  s iły  l iterackie i g r a ­
ficzne.

Adm inistracja na żądanie okazow e  
n um ery „P ło m y k a ” i „P ło m y czk a ” 
w y sy ła  darmo. Adres: W arszaw a, ul. 
Ś w iętok rzysk a  18.

Z K R A J U .
O świe tlen ie  drapacza  chmur 
w Warszawie na wzór  wie2y 

Eifłla.
Radzie Artystycznej m. W arszaw y  

złożony został projekt zew nętrznej  
instalacji ośw ietlen iow ej now ow ybu-  
dow anego  w W arszaw ie drapacza  
chm ur na Placu Napoleona. N a jw y ż ­
szy budynek w stolicy  o św ie t la n y  m a  
być w porze nocnej na wzór parys­
kiej w ieży  B ffla reklam am i eiektrycz-  
nem i.

30 m o rd e r s tw  dzie łem 
potwornych bandytów.

Groźna szajka bandytów  stanęła  
Drzed sądem  apelacyjnym . Trzej z nich: 
R aczkow ski, B idzińsk i i W yszyń sk i  
skazani zostali przez sąd w Ł om ży na 
karę śm ierci, inn i na 15 lat c iężk iego  
w ięz ien ia .

Banda, posługując się sam ochodem  
grasow ała  przez szereg  lat, operując  
karabinami, rew olw eram i i granatam i  
dokonała  około 30 morderstw i m n ó s ­
tw o  napadów rabunkow ych. B andyci  
odznaczali s ię  n ie ludzkiem  ok ru c ień ­
s tw e m  i sad yzm em , znęcając s ię  w  
sposób barbarzyński nad n ieszczęśli-  
w em i ofiarami.

Z powodu ni e s tawie nni c tw a ś w ia d ­
ków sąd narazie sprawę odroczył.

P ro c e s  zabójcy  tancerk i  
„ A n a n a s u "  odroczony .

Na w okandzie  sądu apelacyjnego  
w  W arszaw ie  znalazła się spraw a Za- 
charjasza D rożyńskiego , zabójcy ta n ­
cerki, Igi Korczyńskiej.

Na w stęp ie  prokurator w ystą p ił  o 
pow ołan ie  w  charakterze św iad k a  jed­
nego  ze zn aw ców  tańca w  celu  u s ta ­
lenia, jaką przyszłość m ogła  m ieć  przed 
sobą zmarła Korczyńska i jakiej miary  
była  tancerką.

R zeczn icy  p ow ód ztw a  cy w iln eg o  
poparli w n iosek  oskarżycie lsk i, podno­
sząc, iż  usta len ie ,  k im  była K orczyń­
ska i jaka  była dysproporcja m ięd zy  
nią, pnącą s ię  w zw yż, a spadającym  
w  dół D rożyńsk im , m oże m ie ć  zna­
czenie  dla prześw ietlen ia  stanu w zb u ­
rzenia  p sy ch iczn eg o ,  na które powo  
łuje s ię  w sw ej skardze apelacyjnej  
obrońca adw. W ilh e lm  H ofm okl-O strow ­
sk i.

Sąd spraw ę odroczył i postanow ił  
zwrócić  s ię  do w yd zia łu  kultury i 
sztu k i o w skazan ie  profesora choreo-  
grafji, k tórego będzie m ożna  pow ołać  
w  charakterze św iadka  eksperta .

SensaGyjna sprawa o usiłowanie zabójstwa
dyrekto ra  W arszawskie j  Dyrekcji Kolei Pańs twowych.

J a k  chłop s ta ł  s ię  
kopa ln i” .

, panem

W sądzie  ok ręgow ym  w W arsza­
w ie  rozpoczęła się  sensacyjna sprawa  
przeciw koe 59 le tn iem u  S te fan ow i P o ­
nia tow sk iem u, oskarżonem u o u s i ł o ­
w anie  zabóistw a dyrektora W arszaw s­
kiej Dyr. Kolei P ań stw o w y ch , p. Z ien­
k iew icza .

Strzały, które padły w dniu 3 0 .go  
•września ub. r. w południe w g a b i­
n ec ie  doktora —  mają podłoże pora­
chunków  oskarżonego z p. Z ien k iew i­
czem . do którego, zresztą zdaje się, że  
nies łuszn ie ,  m iał on pretensję o za ­
branie żony.

Początek  tragedii s ięga  roku 1914,  
gdy p. Barbara Poniatow ska z p o w o ­
du z łego  pożycia  opuściła  dom m ęża,  
udając s ię  do P erm y wraz ze sw ą  
matką. Tutaj poznała dyr. Z ienkie­
wicza, będącego  na w y so k iem  sta n o ­
w isk u  na kolei i w k róft e  przyjąwszy  
w y zn an ie  ew an ge lick ie ,  un iew ażniła  
m ałżeń stw o  z P on iatow sk im , p oślu b ia ­
jąc  p. Z ienkiew icza , z którym w 1918  
r. przybyła do Polski. Oskarżony prze­
śladow ał ją, p isząc jeszcze  z Rosji, a 
potem  w W arszaw ie  l isty  z pogróżka­
m i. U w aża ł on p. Zieniciewicza za 
spraw cę  zabrania m u żony.

Po odczytaniu aktu oskarżenia —  
P on ia tow sk i z łożył obszerne w y ja ś­
nienia , stw ierdzając, że strzelał nie  
dlatego, żeby zabić, ale c e ie m  n ad a­
nia  tej spraw ie rozgłosu  w yrobienia  
odpow iedniej  opinji swej b. żonie.

Oskarżony istotnie  nie szczędził  
tej kobiec ie  przykrych s łó w , g d y  o- 
pisyw ał sw e  pożycie  z nią. On ją ko­
chał, a ona drwiła z tego i zdradzała  
go w sposód zu p e łn ie  jawny. Mieli 
dziecko, które w 3-cim  roku życia  
zmarło. Oskarżony b. żonie przypisuje  
w czesną śm ierć  tego dziecka.

Do p. Z ienk iew icza  ż y w i ł  n ien a ­

w iść ,  uważając go  za spraw cę ca łe­
go  n ieszczęśc ia .

P ierw szy  ze św ia d k ó w  zeznaw ał  
dyr. Z ienkiew icz , który absolutn ie  nie  
poczuw a się do w in y , jakoby miał 
być sprawcą n ieszczęśc ia  oskarżone  
go P. P on iatow sk iego  poznał w  Per­
mie, jako n ieszczęś liw a  uc iek in ierkę  
i w krótce ją poślubił. Ś w iad ek  o p is u ­
je dalej, jak to P on iatow sk i prześla­
dował sw ą  b. żonę, jej m atkę  i j e g o ,  
pisząc 1 s ty  z pogróżkam i i nad ch o­
dząc m ieszk an ie  swej b. żony w Char­
k ow ie ,  dokąd św ia d ek  później został 
przeniesiony. Na l iczne l isty  P on ia ­
tow sk iego  —  dał jedną odpowiedź, że 
nie życzy sob ie  z nim d y sk u to w a ć .

N astępn ie  św iad ek  opisał przebieg  
zajścia u s ieb ie  w  gabinecie . B yło  to 
w południe 30 września. Poniatow ski  
zam eldow ał s ie  przez w oźoego ,  jako  
inż. Lew ick i. Ś w iad ek  zaprosił go  do 
gab in etu , a poniew aż raz jeden w i ­
dział przed laty P oniatow skiego , w ię c  
g o  nie poznał. P r o s i  go  kilkakrotnie,  
by usiadł, ale rzekom y inż. L ew ick i  
na to nie reagował. Po chw ili  zapytał:  
„czy pan m nie poznaje?” W trj c h w i­
li padł pierwszy chyb iony  strzał. Ś w ia ­
dek upadł pod biurko. Nastąpiła  c i­
sza. Po kilku m inutach  podniósł się, 
ch w y c i ł  za fortel, usiłując uderzyć P o ­
n ia tow sk iego . W ów czas padł drugi  
strzał, ale też  chybiony. Św iadek  u- 
padł i począł w zy w a ć  pom ocy, a jedno  
ćześn ie  dźw ignął stół dębow y. W  tym  
m om en cie  padł trzeci strzał. Ś w iad ek  
ze s to łem  upadł znowu. N a d b ieg l i  
woźni. P oniatow ski stał nad ś w ia d ­
k iem  i m ówiąc: „Za to, żeś zm arno­
w ał mi ż y c ie ”. Rew olw er w ypadł m u  
z ręki.

Rozprawa trwa.

Na n ie z w y k ły  pom ysł w padło  
dw óch oszustów  stan is ław ow sk ich . O- 
bok stacji benzynowej na ul. K ołłąta­
ja zadem onstrow ali  oni przechodzące­

m u HDatowi P ed yszyn ow i, w ie śn ia k o ­
w i z Pobereża, sposób pom powania  
benzyny z z iem i. Z dziw iony tam  
w ieśn iak  przypatrywał s ię  za im prow i­
zowanej m u „wiecznej kopaln i”, w  na­
s tęp s tw ie  czego  postanow ił ją w y ­
dzierżawić. W łaścic ie le  „kopalni” żą­
dali za w ydzierżaw ien ie  po 80 z łotych  
dziennie. Po d ług ich  targach sranęło  
na tem , że km iotek  w ydzierżaw ił „ k o ­
pa ln ię” płacąc 60 zł. dziennie. P o n ie ­
w aż jednak  m iał przy sobie  ty lko 28 
zł., wręczył tę k w otę  „w łaśc ic ie lom ” 
ty tu łem  zaliczki, po resztę zaś udał  
s ię  do żony, przebywającej na targu.

Jak  w ie lk ie  było zdziw ien ie  w ie ś ­
niaka, gd y  po pow rocie  nie zastał już  
na m iejscu  ani kontrahentów, ani ś la­
du kopalni. Dopiero w łaśc ic ie l  stacji  
benzynow ej w y t łu m a czy ł  km iotkow i,  
że padł on ofiarą dw óch  oszustów , za 
którym i policja w szczę ła  dochodzenie .

Tajemnicze  s am o b ó js tw o  w Rudzie 
Pabjanickiej .

W  godzinach porannych w Rudzie  
Pabjanickiej, w  m ieszkan iu  przy ul. 
Staszica  23 znaleziono zw łok i 29-let-  
niej H eleny  Kanickiej, w łaścic ie lk i  
sklepu, zam ieszkałej w  tym że dom u.

O godz. 8 rano, g d y  m im o sp ó ź ­
nionej pory, n ikt nie otw ierał sk lepu ,  
pow iadom iono policję, która po w y ­
w ażeniu  drzwi wkroczyła  do m ie sz k a ­
nia Kanickiej.

Na łóżku znaleziono K ati ick ą , . le ­
żącą bez oznak życia . g W ezw a n y  n ie ­
zw ło czn ie  lekarz stw ierdził  śm ierć ,  
która najprawdopodobniej nastąpiła  
jeszcze  w ieczorem , a lbow iem  zw łoki  
zu p ełn ie  już o sty g ły .

Wdrożone przez policję d och od ze­
nie  narazie nie ustaliło  przyczyny  
śm ierci. Obok zw łok  znaleziono re ­
wolwer, w  pozycji wskazującej, że  
w yp ad ł ze sz tyw n ie jących  palców de 
natki.

Najdziw niejszem  jednak jest, że 
nie znaleziono ś ladu rany postrzało­
wej. Istnieje jedyn ie  przypuszczenie ,  
że desperatka strzeliła sobie  w  g łow ę ,  
kierując lufę  w  u stą ,  przyczem  kula

u tk w iła  w czaszce. P o n iew a ż  u m iera ­
jąca zacisnęła  usta , zew nętrzn ie  żaden  
ślad postrzału nie je s t  w idoczny.  
Zmarła pozostaw iła  list, w  którym  
wyjaśn ia , iż dłużej n ie  m ogła  żyć, o- 
raz, że  jedynem  jej pragnieniem  było  
pożegnać się  z bratem, jednak nie  
m oże dłużej od w lek ać  decyzji odebra­
nia sobie życia.

Podłoże  sam obójstw a  narazie nie  
je s t  usta lone , prawdopodobnie jednak  
m ia ło  ono tło m iłosne , bow iem  stan  
materjalny desperatki był w zg lęd n ie  
pom yślny .

ZE ŚWIATA.
W esołe  w ydarzen ie  z Mussolinim.

W ypadek , którego bohaterem był  
M ussolini, zdarzył się  przed k ilkom a  
dniam i w  jednem  z m aleńkich  m ia s ­
teczek w łoskiej  prowincji. D u ce  po­
dróżując incognito , m usia ł  s ię  zatrzy­
m ać w p e w n em  m iasteczku , ce lem  
naprawy uszkodzonego tam ocbodu.

Aby zabić czas D uce , zachow ujący  
incognito , udał s ię  do m ie jscow ego  
kina. Ząjąwszy m iejsce  na parterze, 
przyglądał s ię  dyktator nakręcanem u  
fi lm ow i.

Na początku ekran pokazał publi­
cznośc i paradę faszystów . Mussolini,  
aby nię  być poznanym , usiad ł g łębiej  
w krześle. Po paradzie „czarnych k o ­
sz u l” pokazano na ekranie króla. P u ­
bliczność zaczęła go  ok lask iw ać. Mus­
solini postaw ił kołnierz płaszcza, u 
krył w nim g ło w ę  i sta ł s ię  zupełn ie  
m aleńki.  Jedną ręką w ciąż  zasłaniał  
podbródek, jakby go  sobie  gładził.  
Rozpoznać Dube w tym  m aleńkim ,  
zgarbionym  cz łow ieku  było n iem ożli­
wością .

A le oto na ekranie po królu zjawił  
s ię  D uce w e  w łasnej osobie. Zachw yt  
publiczności s ięgną ł punktu ku lm in a­
cyjnego. Z bezpośredniością, w ła śc iw ą  
W łochom , w szy scy  w idzow ie ,  jak j e ­
den człow iek , pow stali  z m iejsc  i u-  
rządzili burzliwą ow ację  w odzow i e- 
kranu.

Mussolini nadal s iedzia ł c a  krześle.

N agle  poczuł on, że ktoś położył m u  
rękę na ramieniu. Obejrzał'się  i ujrzał 
sw e g o  sąsiada, który szepnął m u  na  
ucho:

—  Naturalnie,Sja—  pana rozum iem ,  
jestem  rów nież antyfaszystą . A le  niech  
pan ma na w zg lędz ie ,  że m oże tu 
zostać  obity. Trzeba wstać, jak w s z y s ­
cy, n iem a na to rady... Radzę panu  
po przyjacielsku, g d y ż  f-zioda pań­
skich g n a tó w !. .

Oi! s ły s z y m y  dziś przez fiadjs?
W A R S Z A W A  dnia 22 w r z e ś n ia

11.58 S y g n a ł  c z a su  z W arsz .  Obs. Astr  
he.jnał z Krakowa.

12.05 P rogram  na dz. b ież .
12.10 Codz. P rz eg ląd  P r a sy  Polsk iej.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.45 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
15.00 Kom unikat g o sp o d a rcz y .
15.10 M u zyka  rosyjska .
15.30 K om unikat L. O. P. P.
15.35 Muzyka lekka.
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16.40 „ W śr ó d  k s i ą ż e k 11 — p r z e g lą d  naj­

n o w s z y c h  w y d a w n ic tw .
17.00 Koncert so l is tów .
18.00 „E gea  — k o le b k a  cyw il izac j i* .
18.20 M uzyka ta n e czn a  z ca fe  „Adria".
19.10 R ozm aitości .
19.30 Kom. T o w . Z a ch ęty  do H od. Koni 

w  P o lsc e .
19.35 P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d jow y .
19.45 Kom. roln. p r z y sp o s ó b ,  r o ln ic z e g o
19.55 P rogram  na dzień  n astęp ny .
20.00 M uzyka lekka w y k .  ork. P. R.
21.20 S łu c h o w is k o  z e  M w ow a.
21.50 Wodatek do Pras Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla, 

komunik, lo tn iczej .
22.00 Muzyka tan eczna .
22.40 W ia d o m o śc i  sp o rto w e .
22.50 Muzyka taneczna.

K A T O W IC E  dnia 2 2 w r z e śn ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. b ież.
12.10 Codz. P rze g l .  P r a sy  Polsk iej z  W a rsz .
12.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a r sz a w y .
12.45 P ły ty  gra m o fo n o w e .
14.00 Kom unikat g o sp o d a rcz y .
15.00 Kom. g o sp o d .  z  W a r s z a w y .
15.10 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
15.30 K om unikaty  L O. P. P. z W a r sz a w y .
15.35 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
16.40 P r z e g lą d  n a jn o w s z y c h  w y d a w n ic tw  

z W ar sza w y .
17.00 K oncert  o rk ie s try  cyg ań sk ie j .
18.00 O d cz y t  z  W a r s z a w y .
18.20 M u zy k a  ta n e c z n a  z C iechoc inka .
19.10 R ozm aitości .
19.25 P ro gra m  na dz. n a s tęp n y .
19.30 K om un ik aty  h a r cersk ie
19.35 Pras. Dz. Radj. z  Warszaw-y.
19.45 Inż. St. N itsch  w y g ło s i  od czy t .
20.00 M uzyka lekk a  z W a rsza w y .
21.20 D w a  s łu c h o w is k a  z e  L w o w a .
21.50 D o d a te k  do Pras D z ien n ik a  Radjo-  

w e g o  i kom. m e teor ,  z W a r s z a w y .
22.00 P ro g ra m  na  dz. n astęp n y .
22.05 T ransm isja  z W a r sz a w y .

Z Ę B Y , k oron y , m ostki,  —  w praw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(D z .  U s t .  N r .  54 poz .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s to ść -  lub  od  au to r a  Le­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHAŁA O R EJN IE C A  w C z ę s to ­
c h o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M ar j i  (I A le j a )  n r .  10.

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
wł. MARIAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w sz y s tk ich  

p ism  k rajow ych  i z a g ra n icz n y c h .  
POLECA: D ziennik i i c z a so p ism a  kra­

jo w e  i za gr a n ic z n e .  
SPR Z E D A JE : W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p ier o sy ,  oraz  zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

!! Elektrotechnika !!
N a p r a w y  u r zą d z eń  e le k tr y c z n o śc i  sa ­
m o c h o d o w e j ,  m o to c y k lo w e j ,  oraz elek-  
tro m o to ró w , d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich apara tów  e le k t r y c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  gw aran cją  
Z A K Ł A D  E LEK TR O TEC H N IC ZN Y

J. WYKA ll-9a Aleja 28
S p e c ja ln e  u rzą d zen ia  dla r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M a g n eso w a n ie  m ag n et ,  
g ło ś n ik ó w  i s łu ch a w ek .

Ku pie p ian ino  u ż y w a n e  w  d ob ry m  sta­
n ie, za  g o tó w k ę .  O ferty  z  p o d a n iem  

m ark i i c e n y  do A d m in is trac j i  „ S ło w a 14 
p o d  „Pianino".

??'NY OGŁOSZEŃ: P rz ed  tek s to m  48 gr. * 4  w e r f ż  mm ., sades ła iae ,  w  tek śc ie  i za  tek s tem  30 gr., — ta b e la r y c z n e  50 proc, d ro że j ,  z a g r a n ic z n e  100 proc. D robne ogło-  
sjsVada 18 gr  za w yraz .  N*jm*iej»x« 1 zt. - -  B ezrob o tn i  i p o a x a k x fo « f  p racy  k orzysta ją  * 58 proc. ulgi p rzy  zam ieszcza n iu  o g t o i z e a  drobnych , — w s z e l k i e  kom u n ik aty  z r z e s z * *
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